
TERESA PIOTROWI AK

POSTAW A SPOŁECZEŃSTWA NIEMIECKIEGO 
W OKRESIE HITLERYZMU NA PODSTAWIE TZW. KZ-ROMANE

Przeważająca część niemieckiej literatury  powojennej, to próby rozpra­
wienia się z niedawną przeszłością — próby oddania w obrazach literackich 
całego niesłychanie zawiłego splotu przeżyć i przemian, którym objęte były 
w ciągu tych lat brzemiennych w wydarzenia jednostki, grupy społeczne 
i społeczeństwo jako całość. L iteratura tematycznie z tym okresem związana 
jest bogata i różnorodna. Można powiedzieć, że każdy pisarz niemiecki wręcz 
z reguły czuje potrzebę zajęcia jakiegoś stanowiska w stosunku do niedawnej 
przeszłości, że każdy w jakiejś obranej przez siebie formie literackiej stara się 
zamknąć ten rozdział życia narodu jednoznaczną konkluzją. Lata narzuconego 
terrorem  milczenia, lata zaciętej walki o uratow anie humanistycznego ducha 
kultury  niemieckiej, znalazły swoje odzwierciedlenie w literaturze właściwie 
dopiero po wojnie i klęsce dyktatury  hitlerowskiej.

Pozycje literackie powstałe na emigracji również dopiero po wojnie do­
tarły  do rąk niemieckiego czytelnika. Postawę całej tej przebogatej literatury  
oddaje w skondensowanej formie znany przeciwnik hitleryzmu, zasłużony 
bojownik ruchu oporu i były więzień obozu koncentracyjnego Mauthausen/ 
Oberdonau, Franz Dahlem, wyrażając ją w sposób następujący:

„Faktem  jest, że naród niem iecki pozw olił w ykorzystać się jako narzędzie 
do przeprow adzenia w ojen  zaborczych (Raubkriege) i niszczenia innych krajów. 
T ego dzieła zniszczenia dokonyw ali n ie tylko bandyci z SS, ale i żołnierze W ehr­
machtu. N ie tylko oficerow ie, ale i w ie lu  żołnierzy niem ieckich  w  m niejszym  
lub w iększym  stopniu brało udział w  tych w ypraw ach rabunkow ych, w ysyłając  
lub w yw ożąc łup  do N iem iec.

— Faktem  jest, że n iem ieccy robotnicy produkow ali broń dla prow adzenia  
tych  w ojen, a w ie lu  z nich skom prom itow ało się w  roli dozorców cudzoziem ­
skich robotników.

— Faktem  jest, że w ielk a  część narodu n iem ieckiego przypatryw ała się  
z m ilczącą tolerancją m asow em u w yw ożen iu  cudzoziem ców, m ężczyzn, kobiet
i dzieci w  niem iecką n iew olę — w ielu  m ieszkańców  m iast i w si Ciągnęło z tego  
korzyści dla siebie.

—  Faiktem jest, że naród n iem ieck i znosił w  m ilczeniu w ym ordow yw anie  
przez gestapo i form acje SS m ilionów  Ż ydów  z całej Europy. Jad antysem ityzm u  
w darł się tak głęboko w  k rew  N iem ców , że całe rzesze społeczeństw a uznaw ały  
Ż ydów  za coś m niej w artościow ego i ich w yniszczenie przyjm ow ały z dużą dozą 
obojętności.

— Faktem  jest, że traktow anie jeńców  w ojennych w  N iem czech, szczególn ie  
jeńców  radzieckich, było jaw ną drw iną z w szystk ich  um ów  m iędzynarodowych. 
K am pania antykom unistyczna faszystów  w żarła się głęboko w  szerokie m asy  
m ieszkańców  m iast i  w si i  spow odow ała w ytw orzen ie się przekonania o n iż-
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szóści reprezentantów  idei kom unizm u, co szczególnie odczuli czerw onoarm iści 
i robotnicy radzieccy, w yw ożen i na przym usow e roboty do N iem iec.

— 1 Faktem  jest, że naród niem iecki przyglądał się, gdy jego najlepsi syn o­
w ie, kom uniści, sam otnie i ofiarnie w a lczy li z reżim em  hitlerow skim  i nie da­
w ał im  często koniecznej pom ocy i poparcia.

— Faktem  jest, że jako N iem iec m uszę te fakty stw ierdzić, poniew aż odpo­
w iadają praw dzie i poniew aż w ypow iedzenie tej praw dy jest tw ardą polityczną  
koniecznością . . .

Ideologia im perialistyczna i faszystow ska, frazesy o w yższości n iem ieckiej 
rasy panów , o n iem ieckim  'posłannictw ie w  św iecie', pretensje do panow ania nad  
św iatem , obłęd rasistow ski, przekonanie o niższości innych narodów, oto idee, 
którym  uległy najszersze rzesze społeczeństw a, które aktyw nie popierały lub  
tolerow ały w  m ilczeniu  politykę H itlera. N arodow i niem ieckiem u groził coraz 
to  głębszy upadek m oralny aż do stopniow ego zam arcia jakiegokolw iek  ludz­
kiego odruchu. Tak głęboko stoczył się pod reżim em  takich jak H itler, H im m ler, 
Góring i G oebbels 'naród poetów  i m yślic ie li’.

T ylko na zasadzie poznania całej g łęb i tego upadku . . .  tylko w  w yniku  ucz­
ciw ej sam okrytyki i  w o li napraw ienia krzyw d m ożna stw orzyć narodow i n ie­
m ieckiem u podstaw y do dalszego rozw oju” ’.
Tak właśnie przedstawiała się rzeczywistość niemiecka w okresie panowa­

nia hitleryzmu. Jednakże nie można pomijać faktu, że przeciwko hitleryzmowi 
walczyły nie tylko narody przezeń podbite i te, które wypowiedziały mu 
wojnę, ale także istniały w społeczeństwie niemieckim i działały siły, które 
się temu potwornemu ruchowi politycznemu przed i po objęciu przez niego 
władzy w nieustępliwej walce przeciwstawiały. Toteż fakt, że pierwszymi 
Więźniami niemieckich obozów koncentracyjnych byli sami Niemcy. L itera­
tura obrazująca walkę tej właśnie części społeczeństwa niemieckiego, oparta 
na wydarzeniach związanych z działalnością antyfaszystowskiego ruchu oporu, 
mogła rozwinąć się w pełni dopiero po klęsce Hitlera.

Wśród tej literatury  bardzo interesujący dział stanowią tzw. KZ-Romane, 
powieści oparte na przeżyciach więźniów obozów koncentracyjnych2.

1 Por. Franz D a h 1 e m, W  eg und Ziel des antifaschislischen K a  mpfes.  Ausge-  
w ah lte  R eden  und Aufsatze .  V erlag des Verbandes der V erfolgten  des N azire- 
girnes G. m. b. H. B erlin  1952, s. 93—95.

Franz D ahlem  ur. 14 stycznia 1892 w  L otaryngii, po ukończeniu szkoły średniej 
W Saarbrucken, pracuje jako uczeń w  zaw odzie kupieckim . M ając 19 la t w stępuje  
do W olnych Z w iązków  Z aw odow ych a w  dwa lata później do Socjaldem okra­
tycznej P artii N iem iec. W r. 1918 członek Rady Żołnierskiej i Robotniczej w  O l­
sztynie i potem  w  Koln. W r. 1928 zostaje posłem  do Reichstagu  i członkiem  
Biura P olitycznego KC KPD.  W  r. 1934, po latach n ielegalnej w alk i, opuszcza  
N iem cy. W 1937 r. w alczy w  H iszpanii, pracując w  politycznym  kierow nictw ie  
Brygad M iędzynarodow ych. Po zw ycięstw ie faszyzm u w  H iszpanii, zostaje in ­
ternow any w e Francji; w  r. 1939 dostaje s ię  do francuskiego obozu dla interno­
w anych w  Vernet. Pracuje w  n ielega ln ym  k ierow nictw ie obozu aż do r. 1942, 
Sdy rząd Vichy przekazuje in ternow anych w  ręce n iem ieckich  faszystów . Po 
8-m iesięcznym  pobycie w  bunkrze gestapo  zostaje przekazany do obozu koncen­
tracyjnego w  M authausen. I tutaj rów nież pracuje w  n ielegalnym  kierow nictw ie  
°bozu aż do w yzw olen ia . Po w ojn ie  pracuje w  VVN (Verband der  Verfo lg ten  
des Naziregim.es) Z w iązku P rześladow anych przez F aszyzm  jako członek Zarządu  
Głównego.

2 Książki o tematyce obozów koncentracyjnych trudno analizować w aspekcie 
Powieści w ścisłym tego słowa znaczeniu. Wszystkie one bowiem są głównie
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Wśród ważniejszych pozycji w tej dziedzinie wymienić można: D ie  P r i i ju n g  
Willi Bredla, M o o r so ld a te n  Wolfganga Langhoffa, D as  s ie b ie  K r e u z  Anny 
Seghers, N a c k t  u n te r  W ó l je n  Bruno Apitza, D ie  lan g e  N a c h t  Fritza Selb- 
manna. Prawie wszystkie wymienione książki oparte są na osobistych prze­
życiach autorów i obok dużych walorów artystycznych, jakie posiadają, sta­
nowią też ważny dokument historyczny.

Powieści o tematyce obozów koncentracyjnych są bardzo zróżnicowane. 
Mamy więc obok książek, np. Bredla, D ie  P r i i ju n g ;  Seghers, D a s  s ie b te  K r e u z  
czy fragm entu książki J. Petersena, U n se re  S tr a s se ,  które przedstawiają obóz 
koncentracyjny głównie jako miejsce kaźni i związane z tym raczej indywi­
dualne przeżycia poszczególnych osób, takie jak N a c k t  u n te r  W ó l je n  Bruno 
Apitza, M o o r so ld a te n  Langhoffa czy D ie  lan g e  N a c h t  Fritza Selbmanna, w któ­
rych autorzy, nie pomijając makabrycznych nieraz opisów z życia obozu, 
całą uwagę skupiają na społeczno-ideologicznej postawie więźniów wykazując, 
że naw et w tak potwornych i wydawałoby się beznadziejnych warunkach 
wielu z nich nie tylko cierpiało, ale potrafiło organizować się w grupy, 
stawiające opór swym prześladowcom. Wśród więźniów obozów koncentracyj­
nych, przedstawianych w wymienionych powieściach, największe zaintere­
sowanie — ze względu na tematykę niniejszego artykułu — stanowić muszą 
więźniowie polityczni, chociaż i u innych więźniów zachodziły procesy nie­
zmiernie ważne i charakterystyczne dla przemian, jakim podlegała świado­
mość obywatela III Rzeszy. Liczne są bowiem wypadki obrazujące jak czło­
wiek uwięziony za przestępstwo niepolityczne, nie reprezentujący żadnych 
lub wręcz reakcyjne przekonania, w czasie pobytu w obozie dojrzewa wew­
nętrznie i staje się nie tylko godnym zaufania towarzyszem nielegalnej walki 
antyfaszystowskiej, ale i przekonanym bojownikiem idei postępowych. Obok 
takich postaci znajdujemy szereg wypróbowanych w konspiracyjnej pracy 
członków partii robotniczych, którzy pod wpływem to rtu r załamują się, po­
pełniają szereg czynów fatalnych w skutkach dla współtowarzyszy walki lub 
wręcz tracą wiarę w celowość dalszego oporu i, po zwolnieniu z obozu, przy­
łączają się do rzeszy tych, którzy sterroryzowani nie myślą już o żadnej akcji 
przeciwko faszyzmowi.

II. W ARUNKI ŻYCIA OBOZOWEGO JAKO SPRAW DZIAN DOJRZAŁOŚCI 
M ORALNEJ JEDNOSTEK

» <J;,-

Willi Bredel w swej książce opisuje obóz koncentracyjny w Fuhlsbiittel 
w pierwszych latach jego istnienia (1933— 34). Jest to miejsce, w którym 
przebywają więźniowie przed przekazaniem ich do więzienia śledczego. Według 
słów komendanta tego obozu

w  założeniach sw oistym i dokum entam i, których autorzy dążą do m ożliw ie najw ier­
n iejszego, autentycznego przedstaw ienia rzeczyw istości obozowej. N ależą one do 
obszernego działu tzw . literatury faktu , której przykładem  jest reportaż, p am ięt­
n ik  czy dziennik. Znaczenie tego rodzaju literatury polega g łów nie na jej pro­
blem atyce i zaw artości ideow ej. Stąd też zagadnienia literacko-estetyczne zw ią ­
zane z książkam i om aw ianym i w  tym  artykule zostały pom inięte.
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„nie jest on w ięzieniem  ani zakładem  popraw czym  — ma specjalne zadania. 
Ma napawać w rogów  państw a strachem  i grozą. Kto się raz w  nim  znalazł, pow i­
nien w spom inać go do śm ierci z grozą i strachem . Tych notorycznych przestęp­
ców  (Staa tsverbrecher) nie przekonam y — ta próba nie pow iodła się i naszym  
poprzednikom  — m usim y ich zastraszyć, tak zastraszyć, że nigdy w ięcej ręki 
przeciwko państw u nie pow ażą się podnieść”.

Komendant ten powołuje się przy tym, jako na wzory, na obozy w Dachau 
i Oranienburgu, gdzie nie ma dnia, aby jeden z więźniów „podczas próby 
ucieczki” — jak mówi — nie został zastrzelony3. W arunki życia w obozie 
w Fuhlsbiittel — a więc cele — ciemnie, karne ćwiczenia, dwie cele przezna­
czone specjalnie do bicia więźniów, wypadki bestialskiego mordowania — są 
zdaniem komendanta obozu, jeszcze zbyt humanitarne.

Akcja powieści Bredla toczy się w pierwszych latach po zagarnięciu w ła­
dzy przez faszyzm. Ruch robotnicy w tym okresie jest rozbity masowymi 
aresztowaniami. Socjaldemokraci nie doceniają jeszcze w pełni błędów po­
pełnionych przez kierownictwo swojej partii i niełatwo, nawet w obozach 
koncentracyjnych, znajdują wspólny język z komunistami. Wzajemne zarzuty 
i pretensje z wolna jednakże ustępują i przeradzają się stopniowo we współ­
pracę. Jest ona z jednej strony wynikiem wspólnych dyskusji, z drugiej — 
skutkiem represji stosowanych zarówno wobec jednych, jak i drugich. Przed­
stawiciele obydwóch partii, a dotychczasowi przeciwnicy, dochodzą w kon­
sekwencji do wniosku, że jedynie wspólny, zw arty front wszystkich przeciw­
ników hitleryzmu gw arantuje zwycięstwo ich sprawy. Próby komendy obozu, 
podejmowane w celu rozbicia tego porozumienia, sprowokowania do otwartych 
wystąpień komunistów przeciwko socjaldemokracie Schneemannowi, zachę­
canie do dokonania na nim samosądu, nie dają rezultatu. Sturmfiihrer Dusen- 
schon, wprowadzając Schneemanna do celi, w której osadzono przeważnie ko­
munistów, mówi m. in.:

„On ma na sum ieniu nic tylko naszych ludzi, ale i n iejednego z was. N ieźle 
denuncjow ał w as na policji. M acie w ięc powód, aby ten  nabytek odpow iednio  
przyjąć. Dla w szystk iego, co zdarzy się na tej sali w  ciągu następnych godzin, 
m am  pełne zrozum ienie”.

Istotnie, pierwsze odruchy komunistów nie są przyjazne, zanosi się na to, 
że sugestia Dusenschona znajdzie entuzjastyczny posłuch, jednakże prędko 
godzą się ze zdaniem wypowiedzianym przez jednego ze współwięźniów, 
który mówi

„Czy byłoby słusznym  pobić go  tutaj w  obozie na rozkaz faszystów , Nie, 
to n ie  jest w  porządku. K iedy i jak się  z nim  rozliczym y, to ustalim y sam i. Nie 
m ożem y popierać czynów  faszystów  naw et w tedy, gdy rzucają nam takiego  
zdrajcę w ręcz pod n ogi”.

Straż obozowa naturalnie powetowała sobie rozczarowanie z powodu nieuda­
nej próby ukaraniem  wszystkich 39 w ięźniów 4.

3 Por. W illi B r e d e 1, Die Prufung. Rom an aus einem Konzentrationslager .  
A ufbau-V erlag G. m . b. H., B erlin  1946, s. 132— 133.
' 4 Jw., W. B r e d e l ,  s. 119— 122.
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Podobną sytuację opisuje Wolfgang Langhoff w książce pt. M oo rso ld a ten .  
W obozie koncentracyjnym Borgermoor, w którym autor przebywał przez 
kilka miesięcy w r. 1934, znajdują się w przeważającej liczbie robotnicy, ko­
muniści aresztowani podczas masowych akcji terrorystycznych po pożarze 
R e ic h s ta g u .  Do tego obozu zostaje skierowany były pruski m inister opieki 
społecznej Hirtsiefer. Stosunek więźniów do niego charakteryzuje następujący 
wyjątek:

„Robotnicy w  obozie nie byli m u przychylni. W idzieli w  nim  prekursora  
i kogoś, kto przygotow ał m pżliw ości do objęcia w ładzy przez dyktaturę fa szy ­
stowską. Spotkał się z n iechęcią i pełnym i goryczy spojrzeniam i. SS próbowała  
w ykorzystać to nastaw ienie robotników  przeciw ko H irtsieferow i. 'Zapowiadam y 
wam , że jeśli ten  jutro jeszcze będzie m ógł prosto stać, to  m y rozliczym y się  
z wam i. I to dobrze! N ie ichcemy niczego w iedzieć o tym , co w y dziś w  nocy  
z tą tłustą  św in ią  zrobicie — to w asza sp raw a’ ” 5.

Robotnicy m ają wiele pretensji do Hirtsiefera, którego polityka jako mi­
nistra opieki społecznej krzywdziła ich i stanowiła jaw ną sprzeczność z tym, 
czego mieli prawo oczekiwać. W tej książce występuje również starosta izby, 
który potrafi uspokoić wzburzone umysły:

„Spokój! Koledzy! — w oła Kurt i kontynuuje cicho — D ostaliśm y do baraku  
człow ieka, który jest w rogiem  rew olucyjnej części k lasy robotniczej. W iemy 
w szyscy dokąd zaprow adziła nas jego oraz jego m ocodaw ców  polityka. Teraz 
jest razem  z nam i w  obozie koncentracyjnym . N ie należy on do nas, naw et będąc 
tutaj stoi po stronie naszych przeciw ników . O dm awiam y mu w ięc  prawa do 
traktow ania go jak kogoś rów nego, sw ojego. N ie znaczy to  jednak bynajm niej, 
że zrobim y w  tej chw ili z sieb ie k atów  i pom ocników  faszystów  jakby tego oni 
z naszej strony oczekiw ali. P otępiam y gry i zabaw y, na które z tym  człow ie­
kiem  pozw alała sobie SS. N ikt z nas nie podniesie na niego ręki, nikt go nie  
dotknie. Zapow iadam  to jako starosta izby, kto zrobi to  m im o zakazu zostanie 
z naszej społeczności w ykluczony i odizolow any. H irtsiefer m oże żyć w  naszym  
baraku, w łos m u z g łow y nie spadnie. Jasne jest rów nież, żc żaden szanujący  
się robotnik nie naw iąże, ani nie podejm ie z nim  rozmowy. N ie m am y sobie 
nic do pow iedzenia. B ędziem y ży li w  baraku tak, jakby go m iędzy nam i w  ogóle 
nie było. P anie H irtsiefer, m y pana nie w idzim y, nie znam y pana, pan dla 
nas nie istnieje! — A teraz koledzy na m iejsca!” 1'.

Koncepcja powieści D ie  P r i i ju n g  została powzięta w czasie pobytu jej 
autora w celi więziennej i w obozie koncentracyjnym. Pierwszego wydania 
doczekała się już w r. 1934. Ukazała się w Londynie w wydawnictwie Malika.

Autor książki D ie  M o o r so ld a te n  Wolfgang Langhoff, obecny kierownik 
literacki i reżyser D e u ts c h e s  T h e a te r  w Berlinie, został aresztowany w dn. 
28 II 1933 r., a więc tuż po pożarze R e ich s ta g u .  Był wówczas aktorem i re­
żyserem teatralnym  w Dusseldorfie. Przebywał 13 miesięcy w dwóch obozach 
koncentracyjnych: Borgermoor i Lichtenburg. Po zwolnieniu z obozu nie 
mogąc w Niemczech otrzymać pracy, em igruje w zimie w 1934 r. do Szwaj­
carii. Wiosną r. 1934 ukazuje się w Szwajcarii książka pt. D ie  M o o rso ld a ten .

5 Por. W olfgang L a n g h o f f, D ie Moorsoldaten.  A ufbau-V erlag, B erlin  19136, 
s. 164— 165.

6 Jw., W. L a n g h o f f ,  s. 165— 166
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Obok książki Bredla była ona jednym z najwcześniejszych dokumentów od­
zwierciedlających ówczesną rzeczywistość niemiecką. Jak  pisze autor w przed­
mowie, „znalazła w Szwajcarii dużo czytelników i wkrótce ukazała się 
w licznych przekładach obcojęzycznych”. Pieśń „Żołnierzy bagień” (Moor- 
soldatenlied) śpiewali antyfaszyści wszystkich krajów, również w samych 
Niemczech ~.

Z tego samego okresu pochodzi książka Jana Petersena, Unsere Strasse. 
Jest to kronika pisana w samym sercu hitlerowskich Niemiec, mianowicie 
w Berlinie w 1. 1933—34, a opisująca nielegalny ruch oporu przeciwko fa­
szyzmowi w środowisku robotniczym. Nasza ulica, to W allstrasse w Berlinie- 
Charlottenburgu. Autor bierze osobiście udział w opisywanych wydarzeniach, 
ale przedstawia nie tylko to, co sam przeżył, lecz notuje również relacje to­
warzyszy walki, powodowany chęcią oddania możliwie najwierniejszego 
i wszechstronnego obrazu ówczesnej rzeczywistości. Wśród przytoczonych 
relacji znajdujemy także opowiadanie więźnia obozu koncentracyjnego Heinza 
Preussa. Preuss, aresztowany podczas rozklejania wrogich reżimowi Hitlera 
Plakatów, przebywał w obozie przez okres około 1 roku. Przeżycia obozowe 
nie załamały go, przeciwnie — umocniły jego przekonanie o konieczności 
dalszej walki. W KZ-cie w Brandenburgu, o którym opowiada Preuss, w a­
runki były bardzo trudne: głodowe racje żywnościowe, nędzna odzież, paro­
godzinne wystawanie przed codziennymi apelami (w tym początkowym okre­
sie więźniowie nie byli zatrudnieni, jedynie do prac wykonywanych w samym 
obozie, jak np. przy kuchni czy pracach porządkowych), posunięte do sa­
dyzmu ćwiczenia fizyczne itd. Więźniowie nie byli wówczas jeszcze zorganizo­
wani. Wzajemnie udzielana pomoc była wynikiem indywidualnych odruchów
— nie myślano wówczas jeszcze o tworzeniu wewnątrz obozu komórek ruchu 
°poru. Grupki, które się w tedy zawiązywały łączyła przede wszystkim dążność 
do stworzenia warunków umożliwiających przetrwanie pobytu w obozie. Na tej 
zasadzie były oficer m arynarki organizuje więźniów, przebywających w jednej 
z grup. Czujna i zdyscyplinowana postawa, krótkie wojskowe odpowiedzi, 
°to sposoby, którymi więźniowie tej grupy zdobywają opinię wzorowej 
(Musterstation), co z kolei umożliwia im uniknięcie szeregu represji, zorganizo­
wanie pomocy wzajemnej i małych kółek marksistowskich Te właśnie kółka 
są pierwszą formą prowadzonej wśród więźniów akcji uświadamiającej. W ta ­
kich zespołach bardzo często dorastają przyszli uczestnicy ruchu oporu, którzy 
W miarę upływu czasu stanowić będą ważny czynnik życia obozowego.

Również w książce Langhoffa znajdujemy opisy kształtowania się pierw- 
Szych form współpracy, pomocy wzajemnej a nawet zorganizowanego, chociaż 
sciśle tajnego, samorządu więźniów. Pod pozorem nauki stenografii i języków 
obcych więźniowie spotykają się w nielicznych dniach wolnych od pracy

7 Jw., W. L a n g h o f f ,  s. 6 .
8 Por. Jan P e t e r s e n ,  Unsere Strasse. Eine Chronik.  A ufbau-V erlag, B erlin  

l 9-58, s . 216— 229.
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w  m o cza rach , ab y  w y słu ch ać  w y k ład ó w  z dz iedz iny  h is to rii ru c h u  ro b o tn i­
czego czy m ark sizm u . T a jn y  sam o rząd  obozow y u s ta la  h as ła , pod k tó ry m i 
p o d e jm o w an e  są  w spó lne  ak c je  w y ra ż a ją c e  so lid arn o ść  z m o rd o w an y m i w  b u n ­
k rze  ko leg am i lu b  m o b ilizu jąc e  w ięźn iów  do p rzy ję c ia  o k reślo n e j p ostaw y  
w obec op raw ców . H asło  to  w  K Z -c ie  B o rg erm o o r b rzm i: „M oritz  m ów i, ż e . . . ” 
W  te n  sposób u d a ło  się  p rzy g o to w ać w ięźn iów  do m a jąceg o  się  odbyć re fe ­
re n d u m  ludow ego  zo rg an izo w an eg o  w ów czas p rzez  H itle ra . H asło  b rzm ia ło : 
„M oritz  m ów i, że g ło su jem y  ,N ie’ ” . W y n ik : n a  około 1 000 w ięźn iów  ty lk o  17 
g łosow ało  „ ta k ” ”.

W  późn iejszych  la ta c h  bow iem , zw łaszcza od m o m en tu , g d y  zw ycięstw o  
p rze ch y la  się  n a  s tro n ę  a lian tó w , a h itle ro w c y  zm uszen i są  do tra k to w a n ia  
w ięźn iów  z p u n k tu  w id zen ia  ta n ie j a cen n ej s iły  roboczej, sy tu a c ja  ty c h że , 
u leg a  zasadn icze j zm ian ie . T en  s ta n  rzeczy  m a  d ec y d u ją cy  w p ły w  n a  rozw ój 
i p o w sta w a n ie  co raz  to  now ych  fo rm  w a lk i ru c h u  opo ru , rep rez en to w an e g o  
p rzez  ta jn y  sam o rząd  obozow y.

A n n a  S eg h ers  w  książce pt. Das s ieb te  K r e u z  p o ru sza  ró w n ież  p ro b lem a­
ty k ę  obozu k o n ce n trac y jn eg o . M im o że, w  p rzec iw ień stw ie  do p rze w a ża jąc e j 
części au to ró w  tego ro d z a ju  pow ieści, A n n a  S eg h e rs  n ie  p o zn a ła  ty c h  sp ra w  
d ro g ą  w ła sn y ch  przeżyć, p o stac i p rzez  n ią  p rzed staw io n e , za ró w n o  h itle ro w có w

k tó ra  tę  pow ieść  n a p isa ła  z d a la  od o jczyzny , w  słonecznym  M eksyku . W te j 
s y tu a c ji zu p e łn ie  z ro zu m ia ły m  w y d a je  się  fa k t, że życie w e w n ę trz n e  obozu 
zn a laz ło  w  te j k siążce b a rd z o  m ało  m ie jsca .

P is a rk a  sk u p iła  g łó w n ą u w ag ę  n a  p rzeżyciach  psych icznych  w ięźn iów  
i z te j p e rsp e k ty w y  s ta ra ła  się p rze d staw ić  a tm o sfe rę  p a n u ją c ą  w  obozie. 
O p isu je  ona m . in . p rzed w ieczo rn ą  godzinę, w  k tó re j n a s tro je  w ięźn iów  ch a­
r a k te ry z u je  n a s tęp u jąco :

„Ci z w ięźn iów , którzy w  Boga w ierzyli, pom yśleli, że on ich opuścił. Ci, 
którzy w  nic n ie w ierzy li pozw alali, aby ich  jaźń w ym arła tak, jaijk m ożna 
gnić w  żyw ym  ciele. Ci z w ięźn iów , którzy n ie w ierzy li w  nic poza siłą w ła ­
ściw ą ty lk o  istocie ludzkiej, sądzili, że siła  ta  żyje już ty lko w  nich, a ofiara  
ich  okazała się  zbyteczna i naród o nich zapom niał” 10.

A n n a  S eg h ers  n ie  p o ru sza  p rob lem ów  zw iązan y ch  z dz ia ła ln o śc ią  kom órek  
ru c h u  opo ru , n ie  s u g e ru je  n a w e t f a k tu  ich  is tn ien ia . J e s t  to  ty m  b a rd z ie j 
z ro zu m ia łe , je ś li zau w aży m y , że w  ca łe j książce, a w ięc i w e f ra g m e n ta c h  
n ie  odnoszących  się  do p ro b le m a ty k i obozow ej, ró w n ież  n ie  w y su w a  w y ra ź n ie  
p a r t i i  ja k o  siły  n ap ęd o w ej ro zw o ju  w y d arze ń . W iadom o w p raw d zie , że 
ucieczkę G eo rg a  H e is le ra  w sp o m ag a p a r tia ,  a le  w  żad n y m  m ie jsc u  n ie  s ty k a m y  
się  b a rd z ie j bezp o śred n io  z ja k ą k o lw ie k  fo rm ą  je j dzia ła lnośc i.

9 Por. Wi. L a n g h o f f ,  jw ., s. 195.
10 Por. A nna S e g h e r s ,  Das siebte K reuz.  A ufbau-V erlag G. m. b. H., B erlin  

1946, s. 296.

ja k  i w ięźniów , zaw d zięcza ją  sw ój a u te n ty z m  w ie lk iem u  ta le n to w i p isa rk i,
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III. W ARUNKI' ŻYCIA OBOZOWEGO JAKO SPRAW DZIAN DOJRZAŁOŚCI 
DO SPOŁECZNEGO D ZIAŁAN IA

A tm osfera  p a n u ją c a  w e w sp o m n ian y ch  pow yżej k siążk ach  je s t w  dużej 
m ierze o d m ien n a  od  te j, ja k ą  m am y  w  N ackt unter  W ólfen  B ru n o  A p itza  
i Die lange Nacht  F r itz a  S e lbm anna . T e o s ta tn ie  pow ieści p rze d s taw ia ją  
obozy k o n c e n tra c y jn e  w  końcow ej faz ie  ich fu n k c jo n o w a n ia . C h a ra k te ry ­
stycznym  je s t  rów n ież , że w  s to su n k u  do w yżej om ów ionych  p o k ró tce  po ­
w ieści B red la , A n n y  S eghers, P e te rse n a  o raz L an g h o ffa  obydw ie  są znaczn ie  
Późniejsze. Z o sta ły  one n a p isan e  ju ż  po zakończen iu  w o jn y  w  w aru n k a c h , 
k tó re  pozw oliły  n a  oparc ie  się n a  zach o w an y ch  d o k u m e n tac h  i k ie d y  na 
osobiste p rzeżycia  m ożna by ło  spo jrzeć  z odpow iedn iego  d y stan su . A p itz  b y ł 
Przez 8 lat. w ięźn iem  obozu k o n ce n trac y jn eg o  w  B uchenw aldz ie , S e lb m an n  
na to m iast, po sied m io le tn im  pobycie w  w ięz ien iu , resz tę  la t  rząd ó w  h it le ­
row skich  p rzeży ł w  K Z -ta ch  S ach sen h au sen  i F lo ssen b u rg . A k cja  obydw u  
książek toczy się  w  tym  ok resie , g d y  obozy k o n cen tracy jn e- są ju ż  n ie  ty lk o  
n iezw ykle p rec y zy jn ie  d z ia ła ją cy m i „ fa b ry k a m i śm ie rc i” , ale i ź ród łem  n a j ­
tańszej s iły  roboczej. W obozach ty ch  z n a jd u je  się ju ż  pokaźna g ru p a  o d łu ­
gim stażu  w ięźniów , ludz i, k tó rzy  w  czasie w ie lo le tn ieg o  p o b y tu  w  K Z  po­
tra fili w y o strzy ć  sw ój in s ty n k t sam ozachow aw czy  do p e rfek c ji i k tó rz y  tak że  
P o trafili zachow ać sw o ją  postaw ę m o ra ln ą  i ideo log iczną n a w e t w  ta k  po­
tw ornych  w aru n k ac h . J e s t  to  już  okres, w  k tó ry m  pom oc w za jem n a  m iędzy  
W ięźniam i je s t zo rg an izo w an a , łączen ie  się w  poszczególne g ru p y  n ie  je s t  ju ż  
kw estią p rzy p a d k u , a obok leg a ln eg o  k o m ite tu  obozow ego (sam orządu  w ięź­
niów) p ra c u je  i d z ia ła  n ie leg a ln y  m ię d zy n a ro d o w y  k o m ite t an ty fa szy s to w sk i, 
Zrzeszający  p rzed staw ic ie li w szy stk ich  re p re z e n to w a n y c h  w  obozie narodow ości
1 g ru p  spo łecznych . P ra c e  tego k o m ite tu  n ie  o g ra n ic z a ją  się ty lk o  do akc ji 
d a ją c e j  n a  celu zachow an ie  p rzy  życ iu  szczególnie zag rożonych  to w arzy szy  —  
^  m ia rę  u p ły w u  czasu w  k ażd y m  z o p isy w an y ch  obozów  p ro w ad z i on  p race  
u św iad am ia jące  i szko len iow e, a n a w e t p rzy g o to w u je  p o w stan ie  w e w n ą trz  
°b°zu , k tó re  m a  u ra to w a ć  życie w ięźn iów  w  ch w ili k lę sk i h itle ry zm u . W  m ia rę  
bow iem  ja k  k lę sk a  ta  s ta je  się  co raz  to  b a rd z ie j n ie u ch ro n n a , n iebezp ieczeństw o  
grożące w ięźn iom  zaczyna w zras tać , sp ra w ą  je s t  w szakże ja sn ą , że h itle ro w cy  
Zr°b ią  w szystko , ab y  n ie  w y p u śc ić  z życiem  m ożliw ie  żadnego  św ia d k a  d o ­
konyw anych  w  obozach k o n c e n tra c y jn y c h  zbrodn i.

A kcja k s iążk i B ru n o  A p itza  N ackt u nter  W ólfen  11 toczy się w  B u c h en w a l-  
^zie w iosną 1945 r., o b e jm u je  w ięc o s ta tn ie  ty g o d n ie  is tn ie n ia  obozu k o n ce n -

jj 11 Por. Bruno A p i t z ,  Wadct unter  Wólfen. Roman. M itteldeutscher-V erlag, 
5nn^e 'Saale) 1 9 59. K siążka ta doczekała się w  NRD już 11 w ydań w  ogólnej ilości 

° 000 egzem plarzy. Obok tego ukazały się tłum aczenia' w  ZSRR, W łoszech, F ran- 
H olandii, F in landii, na W ęgrzech, w  B ułgarii, R um unii, C zechosłow acji, na 

e t  * Ł otw ie oraz w  Szw ecji i NRD. W ydaw nictw o NRD S ev en  Seas-Verlag
sPortuje je do szeregu krajów , w  których dom inuje język angielski. W Polsce  
. Zała się w  W ydaw nictw ie „Książką i W iedza” w  r. 1960 w  tłum aczeniu J. R a­

wicza.
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trac y jn eg o . P re te k s te m , poprzez k tó ry  a u to r  u ja w n ia  ca ły  w ac h la rz  sp raw  
zw iązan y ch  z życiem  w ięźn iów , je s t  h is to ria  żydow sk iego  dziecka, k tó re  w ięź-

W obozie d z ia ła  o rg an iz ac ja , k tó ra  ty lk o  dz ięk i n a jd a le j po su n ię te j k o n sp i­
ra c ji  m og ła  p rzy g o to w ać  p la n  i śro d k i d la  zb ro jn eg o  p o w stan ia  n a  w y p ad ek , 
g d y b y  h itle ro w c y  w  obliczu k lęsk i p o stan o w ili w y s trze lać  w ięźn iów  lub  e w a ­
k u o w ać  obóz. Z m o m en tem  p o ja w ien ia  się dziecka w sp o m n ian a  o rg an izac ja  
zn a jd z ie  się w  s ta n ie  na jw yższego  zag ro żen ia , pon iew aż pod jęcie  się op iek i 
nad  tym  dzieck iem  i u ra to w a n ie  go m ożliw e je s t je d y n ie  w  w y p ad k u , gdy 
w łaśn ie  o rg an iz ac ja  ta  zm ob ilizu je  w szy s tk ie  sw o je  środk i. P o jaw ie n ie  się 
dziecka je d n a k  p o w odu je , że u w ag a  w ła d z  obozow ych zo s ta je  sk ie ro w a n a  na 
osoby, k tó ry m  z ra c ji  ich p rac y  w  n ie leg a ln e j o rg an izac ji, g rozi to  śm ie r te l­
nym  n iebezp ieczeństw em . W alka o u ra to w a n ie  m łodego  życia p rz e ra d z a  się 
w ięc  w  w a lk ę  o u ra to w a n ie  n a jw y ższy ch  lu d zk ich  w arto śc i i s ta je  się w ręcz 
p o lity czn y m  zad an iem  n ie leg a ln eg o  k o m ite tu  obozow ego.

F a b u ła  k siążk i z a w ie ra  sy tu a c je , w  k tó ry c h  cechy  c h a ra k te ry s ty c z n e  d la 
św ia to p o g lą d u  i p sych ik i poszczególnych postaci w y s tę p u ją  szczególn ie w y ­
raźn ie . T acy  ludzie  w śró d  w ięźn iów , ja k  np. H ofel, B ochow , K ra m e r  czy in n i 
są  p rzy  ca łe j sw ej s iln ie  za ry so w a n e j in d y w id u a ln o śc i ty p o w y m i p rz e d s ta ­
w ic ie lam i w alczącego  p ro le ta r ia tu . W spólne im w szy stk im  są ta k ie  cechy  jak : 
a k ty w n o ść  w  p rac y  p o litycznej n a  te re n ie  obozu o raz  pozbaw ione w szelk ie j 
frazeo log ii b e z in te re so w n e  d z ia łan ie . G łęboko  ludzcy  i bardzo  p rze k o n y w a jąc y  
s ta ją  się lu d z ie  ci d la  cz y te ln ik a  d o p ie ro  w ted y , gdy  z n a jd ą  się w sy tu a c ji 
w y m ag a ją ce j p od jęc ia  decyzji w  k o n flik c ie  dw óch  obow iązków , z k tó ry ch  
je d e n  m a  c h a ra k te r  e ty c z n o -h u m a n ita rn y  i do tyczy  je d n o stk i, a d ru g i m a 
tak i sam  c h a ra k te r ,  a le  do tyczy  całe j g ru p y  ludz i a za razem  w y n ik a  z ko n iecz­
ności p rz e s trzeg a n ia  zasad  d y sc y p lin y  p a r ty jn e j.  W szystk ie  bow iem  postaci 
w  k siążk ach  A p itz a  i S e lb m a n n a  s ta ją  p rzed  tak im  prob lem em . W N ackt  
unter W óljen  np. k o n flik t w y ra s ta  w  m om encie , gdy  zachodzi konieczność 
w y b o ru  pom iędzy  obow iązk iem  w y k o n an ia  h u m a n ita rn e g o  a za razem  po li­
tycznego  za d a n ia  (u ra to w a n ie  obozu p rzed  zag ład ą), a tym , k tó ry  n a k a z u je  
ró w n ież  n a jb a rd z ie j lu d z k a  p o staw a (u ra to w an ie  dziecka). N a postaw ę po ­
szczegó lnych  w ięźn iów  w p ły w a  ca ły  szereg  czynn ików . H ofel je s t np. ty p em  
św iadom ego  sw oich  za d ań  p ro le ta riu sza , k tó ry  za n a jw a ż n ie jsz y  sw ój o b o w ią­
zek  u w aż a  w y k o n a n ie  pow ierzonego  m u  p rzez p a r tię  zad an ia , a m ianow icie  
w y szk o len ia  w o jskow ego  is tn ie jący c h  na te re n ie  obozu g ru p  oporu . W edług  
su ro w y ch  re g u ł k o n sp ira c ji, H ofe l m usi u n ik a ć  w szystk iego , co m ogłoby  zw rócić 
u w ag ę  w ład z  obozow ych n a  jego  osobę. W m o m e r^ ie  g d y  w spó ln ie  z P ip p i-  

. g iem  z n a jd u je  dziecko w  w alizce  now ego w ięźn ia , H ofel re a g u je  n a ty c h m ia s t 
ja k  n a jb a rd z ie j po lu d zk u  „P recz  z tym ! schow ać szybko!” 12. To szybk ie  ro z­
s trzy g n ięc ie  je s t  kon ieczne, pon iew aż sp ra w a  m oże w y d ać  się, gdy  w alizk ą  
z a in te re su je  się k tó ry ś  ze s traż n ik ó w . O d k ry c ie  p rzed  w ład z am i obozow ym i

12 Por. B. A p i t z, jw ., s. 19.

n iow ie z n a ra żen iem  życia u s iłu ją  u ch ro n ić  od n iech y b n e j śm ierci.
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fak tu  is tn ien ia  dziecka, p rzesądz iłoby  o jego śm ierci. B ły sk aw iczn ie  obm yślone 
m iejsce u k ry c ia  dziecka ok azu je  się n iezw y k le  dob rze  w y b ra n e . H ofe l je d n a k  
już po k ró tk im  czasie m usi s tw ie rd z ić , że sp o n tan iczn ie  o k azan e  w spółczucie 
sta je  się d la  n iego sam ego źród łem  pow ażnego  k o n flik tu . H u m a n ita rn e  p rz e ­
konan ia, k tó re  zn a la z ły  sw ój w y ra z  w  u d z ie len iu  pom ocy dziecku , s ta ją  w k o n ­
flikcie z obow iązk iem  p rz e s trzeg a n ia  zasad  n ieodzow nych  d la  z re a liz o w an ia  
Podjętego za d an ia  po litycznego , k tó reg o  h u m a n ita rn a  treść  ró w n ież  je s t bez­
sporna. M ożliw ość o d k ry c ia  p rzez w ład ze  obozow e fa k tu  p rzech o w y w an ia  
dziecka je s t p o te n c ja ln y m  n iebezp ieczeństw em  d la  całego szereg u  zo rg an izo - 
W anych w  k o n sp irac y jn e j dzia ła lnośc i w ięźn iów . R ozkaz B ochow a w y n ik a ją c y
2 dokonanego  w y b o ru  m iędzy  bezp ieczeństw em  dziecka a bezp ieczeństw em  
k o n sp iru jący ch  w ięźn iów , od pow odzen ia  p rac , od k tó ry c h  m oże zależeć życie 
50 000 ludzi, s ta w ia  H ófla w  sam ym  ce n tru m  w sp o m n ian eg o  w yżej k o n flik tu . 
Hofel ocenia rozkaz  B ochow a ja k o  słu szny , a je d n a k  w e w n ę trz n ie  w szystko  
w nim  b u n tu je  się p rzed  jego  w y k o n an iem . O d ru ch  g łęboko  ludzk i, ale i p rz e ­
konan ia po lityczne  u p e w n ia ją  go, że w  sy tu a c ji, gdy  w o jn a  zb liża się k u  k o ń - 
c°w i, tego ro d z a ju  a l te rn a ty w a  n ie  m oże i n ie  p o w in n a  istn ieć . D ziecko pozo­
sta je  w ięc w  obozie i zo s ta je  u ra to w a n e , m im o że d la  sam ego H ofla  i jego 
tow arzysza oznacza to w  k o n sek w en c ji n ie lu d zk ie  to r tu ry  i p o b y t w  b u n k rze , 
a d la  P ip p ig a  śm ierć  w  czasie b ad a ń  p iz ep ro w ad za n y ch  p rzez  gestapo.

W podobnej sy tu a c ji, chociaż w y w o łan e j k o n flik te m  innego  ty p u , zn a jd z ie  
się w pow ieści w ięz ień  K ra m e r. T en  n ies ły ch an ie  sk o n c e n tro w a n y  w  sw ej po ­
staw ie rze m ieś ln ik  z N a d re n ii, w ie lo le tn i cz łonek  p a r tii,  o k tó reg o  n ie za ch w ia ­
nej p o staw ie  ideolog icznej p rze k o n an i są n a w e t S S -m an i, n ie  należy  do k ie -  
row n ic tw a n ie leg a ln eg o  k o m ite tu  obozow ego. U trz y m u je  je d n a k  z k o m ite tem  
kon tak t  p rzez  B ochow a. B ochow  dośw iadczony  w  w ie lo le tn ie j n ie s ły c h an ie  
tfudnej p ra c y  k o n sp ira c y jn e j działacz , p o p e łn ia  w obec K ra m e ra  szereg  b łędów  
Polegających n a  tym , że w  n ie k tó ry c h  w y p ad k a ch  z b y t da lek o  idzie w  k o n sp i-  
r °W aniu i w ręcz  n ie  docen ia  zn aczen ia  i ro li so lid arn o śc i p ro le ta r ia c k ie j. B o­
chow w  porę  u z n a je  sw ój b łą d  i dochodzi do w n io sk u , że w obec ludzi, k tó ry c h  
rola w y m ag a  czasem  p o d e jm o w an ia  sam odzie lnych  decyzji, p rze sad a  w  k o n ­
sp irac ji i n ied o sta teczn e  in fo rm o w a n ie  ich je s t czynn ik iem  szkod liw ym  i m oże 
b-Vć fa ta ln e  w  sk u tk ach . W  sy tu a c ji, gdy  w y d a rz e n ia  b a rd zo  szybko  po sobie 
U s tę p o w a ły  i k ie d y  w róg  pod  w p ły w em  h is te ry czn eg o  s tra c h u , w  obliczu 
klęski, go tów  b y ł do ja k  n a jb a rd z ie j z a g raża ją cy ch  w ięźn iom  poczynań , m e to d y  
konsp irac ji zb y t fo rm a lis ty cz n ie  p o ję te j o k az y w ały  się n iew łaśc iw e. B ochow  
^ u s i  w ięc zrozum ieć , że zau fan ie  ja k im  d a rz y  K ra m e ra  pod w zg lędem  po li­
tycznym , pow inno  o p ie rać  się w  d uże j m ie rze  na za u fa n iu  czysto osobistym .

Bochow  je s t postacią  ró w n ie  ty p o w ą  i z w a rtą  ja k  H ofel. A p itz  bard zo  p re -  
^ y j n i e  p o k azu je  czy te ln ik o w i ja k  człow iek  p rz y w y k ły  do trze źw ej, p o zb a­
w ionej se n ty m e n ta liz m u  a za razem  n iezw y k le  h u m a n ita rn e j oceny  sy tu ą c ji, 
zaczyna dochodzić do w n iosku , że n a jw z n io ś le jsz e  idee  re a liz u ją  lu d z ie  n ie ra z  
^  g łębok ich  k o n flik ta c h  ze sam ym  sobą. B ochow  s ta je  p rzed  pow zięciem
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decyzji czy za cenę śm ierc i 46 an ty fa szy s tó w  odsunąć n a  czas d łuższy  n ieb ez­
pieczeństw o  od pozosta łych  50 000 w ięźn iów , czy też r a tu ją c  p ie rw szy ch  n a ­
raz ić  n a  re p re s je  ca łą  spo łeczność obozow ą. A le —  w zw iązku  ze zb liża jącym  
się  w yzw olen iem  —  m oże on ró w n ież  p od jąć  d ecy zję  w y b u ch u  p o w stan ia  
w  obozie. C zu jąc  się  o d p o w ied z ia ln y m  za całość, w y b ie ra  ro zw iązan ie  d rug ie . 
T ak  w ięc  to , co d la  H ó fla  by ło  jeszcze a l te rn a ty w ą  i  w  k o n sek w en c ji sp ro ­
w ad za ło  się  do w y b o ru  obow iązku  o w iększe j w adze m o ra ln e j, d la  B ochow a
—  w  n o w y ch  ju ż  w a ru n k a c h  —  je s t ro zw iązan iem  p ro b lem u  zgodnie z g łę ­
bokim  poczuciem  o dpow iedzia lności i czynem  leżącym  w in te re s ie  w szystk ich  
w ięźniów .

R ów nież F r itz  S e lb m a n n  w książce Die lange N a c h t13 p rze d s taw ia  szereg  
postaci, np . R o b e rta  H esse, C o lum busa, Jo n n y  B odensick , in te lig en tó w , 
ch rz eśc ija n , so c ja ld em o k ra tó w  i kom u n is tó w , k tó rzy  p rze ży w a ją  podobne 
p ro b lem y  i podobn ie ja k  b o h a te ro w ie  książk i A p itza  je  ro zw iązu ją . W ięź­
n iow ie  o p isy w an i w  obydw u  o s ta tn io  w ym ien io n y ch  pow ieściach , to ludzie 
św iad o m i kon ieczności w a lk i i św iad o m i celów , do k tó ry c h  dążą. P odobn ie  
ja k  A p itz  ta k  i S e lb m a n n  p rzy ta cz a  w y p a d k i z w ą tp ie n ia , w a h a ń  i b łędów , 
je d n a k  obok tego d e m o n s tru je  ja k ż e  żyw ą i p ręż n ą  d z ia ła ln o ść  w szystk ich  
tych , co zachow aw szy  w ie rn o ść  sw oim  p rzek o n an io m  ideo log icznym  re a liz o ­
w ali je  w szędzie, gdzie się  zn a leź li —  w k o m p an ii k a rn e j,  w  czasie  p o b y tu  
w  b u n k rz e  i w  kam ien io łom ach .

IV. UW AGI KOŃCOWE

Z a rz u ty  ogólne w  s to su n k u  do n a ro d u  n iem ieck iego  sp recy zo w an e  przez 
F ra n z a  D ah lem a, zw łaszcza je śli chodzi o to , że sa m o tn a  i jakże n ie ró w n a  
w a lk a , ja k ą  toczy li k o m u n iśc i i in n i an ty faszy śc i z h itle ry zm e m  n ie  zn a laz ła  
szerszego  p o p arc ia  w  sp o łeczeń stw ie  n iem ieck im , są n ie w ą tp liw ie  słuszne. 
N iem niej p o s taw a  m o ra ln o -p o lity cz n a  n iem ieck ich  w ięźn iów  obozów  k o n ce n ­
tra c y jn y c h  b y ła  re p re z e n ta ty w n a  d la  p ew n y ch  k ó ł spo łeczeństw a n iem iec­
k iego : w  obozach  w łaśn ie  zna leźli się ci p rze d staw ic ie le  tego  spo łeczeństw a, 
k tó rz y  h itle ry zm o w i w y p o w ied z ie li w alkę.

M im o od izo low an ia , m im o s tra sz liw y c h  w a ru n k ó w  obozow ych, w  obliczu 
n ie u s ta n n ie  czy h a jące j śm ierc i, ludz ie  ci zachow ali sw o ją  po staw ę i z w a lk i 
n ie  z rezy g n o w ali. O m ów ione pow yżej pow ieści o te m a ty c e  obozow ej p o zw a­
la ją  poznać zasadn icze  fazy , ja k ie  p rzech o d ził ru c h  op o ru  w  ty c h  w aru n k ac h . 
W alka ludzi o sam o tn io n y ch  o zach o w an ie  p o sta w y  m o ra ln e j i ideo log icznej, 
p ie rw sze  p ró b y  n aw ią za n ia  k o n ta k tu  ze w sp ó łto w arzy szam i n iedo li w  po­
w ieści B re d la  z n a jd u ją  k o n ty n u a c ję  w  za lążk ach  kó łek  m a rk sis to w sk ic h  
w  k siążk ach  P e te rse n a , L an g h o ffa . L u d z ie  p rz e d s taw ie n i p rzez A p itz a  i S elb - 
m a n n a , to ju ż  św iadom i i zo rg an izo w an i to w arzy sze  w alk i. Jeże li w eźm iem y 
pod  u w ag ę  ty lk o  w ięźn iów  p o lity czn y ch , to  w  obozach k o n c e n tra c y jn y c h  z n a ­

13 Fritz S e l b m a n n ,  Die lange Nacht. M itteldeutseher V erlag, H alle (Saale) 
1961.
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lazła się najwartościowsza pod względem społecznym część narodu niemiec­
kiego i nie można omawiać postawy społeczeństwa niemieckiego w okresie 
panowania faszyzmu pomijając postawę tych wszystkich, którzy za stałość 
W stosunku do swoich przekonań ponieśli śmierć i tych, którzy w zaciętej 
Walce przetrw ali i wrócili do tego społeczeństwa po klęsce faszyzmu.

Sytuacja więźnia w obozie koncentracyjnym była tego rodzaju, że zmu­
szała nieustannie do podejmowania decyzji ostatecznych. Udzielenie pomocy 
Współtowarzyszowi niedoli mogło zadecydować o życiu lub śmierci tego, 
który pomocy udzielił. W obozie koncentracyjnym nie było miejsca na tzw. 
emigrację wewnętrzną, która dla pewnej części społeczeństwa niemieckiego 
stanowiła formę negatywnego stosunku do panującego reżimu. W tej sytuacji, 
w jakiej znajdowali się więźniowie, nie można było uchylić się od decydują- 
cych rozstrzygnięć, każdy czyn więźnia wywoływał natychmiastowy skutek.
Jeśli w takich warunkach ludzie potrafili zachować swoją postawę moralną 
1 ideologiczną oraz kontynuować walkę, to dawali dowody niezwykłego hartu.

Książki związane z problematyką obozów koncentracyjnych m ają obok 
dużych walorów literackich także i to, że oparte na osobistych przeżyciach, 
stanowią ważny m ateriał dokum entarny dla opisywanego okresu. Autorzy 
tych książek niejednokrotnie sami przeżyli wszystkie wahania i konflikty 
swoich bohaterów. Fakt ten powoduje np., że postaci Bredla, Apitza czy Selb- 
^anna  są tak bardzo przekonywające, a ich problemy pozbawione sztucznego 
Patosu. Książki napisane jeszcze przed klęską hitleryzmu, cechuje przede 
Wszystkim nacisk położony na przeżycia psychiczne bohaterów. Walczą oni
0 to, aby nie dać się załamać, aby przetrwać i możliwie szybko wrócić do 
Walki.

Książki Apitza i Selbmanna, które zostały napisane już z odpowiedniej 
Perspektywy, cechuje mniej indywidualistyczne ujęcie poszczególnych boha- 
terów. Zarówno Apitz jak i Selbmann ukazują ludzi, którzy już potrafili 
Zaleźć swoje miejsce w specyficznych obozowych warunkach i którzy walkę
0 zachowanie swej indywidualnej postawy potrafili wkomponować w szerszą 
Płaszczyznę, jaką jest w obozie nielegalny ruch antyhitlerowski. W tych po­
wieściach czytamy o działalności ludzi, którzy nie myślą już tylko o tym, aby 
ftle zdradzić towarzyszy — ale o stworzeniu podstawy do tego, aby ich urato­
wać i wyzwolić. Sytuacja historyczna, w której żyją bohaterowie Apitza
1 Selbmanna, pozwala na tego rodzaju postawę, ponieważ zbliżająca się klęska 
hitleryzmu dodaje tej walce decydującego impulsu. Charakterystycznym  jest 
^ c  fakt, że w Nackt unter Wólfen  nie pojawiają się oswobodziciele — wol­
ność więźniów jest ich własnym dziełem, jest wynikiem ich długotrwałej za- 
C*ętej walki okupionej niezliczonymi ofiarami i cierpieniami.

Wszystkie wyżej wymienione powieści poświęcone są przez ich autorów 
^Warzyszom walki, poległym w obozach koncentracyjnych, zamordowanym 

zamęczonym w więzieniach i kaźniach hitlerowskich, wszystkim tym, któ- 
swoją śmiercią męczeńską uratow ali innych, pozwolili im przetrwać te 

straszliwe lata i postawą swą dali ostatni dowód nieprzejednania wobec
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rządzącego  reż im u . Jeże li l i t e r a tu r a  k ied y k o lw iek  je s t d o k u m en tem  o d zw ie r­
c ied la jący m  życie je d n o s tk i i spo łeczeństw a , to w łaśn ie  l i te r a tu r a  zw iązan a  
z p ro b le m a ty k ą  obozów  k o n c e n tra c y jn y c h  je s t z pew nością  je d n y m  z pow aż­
n y ch  źródeł p o znan ia  p ra w d y  odnośn ie  do u k az y w an e j te m aty k i. T ak  też 
p o jm o w ał sp ra w ę  B red e l, k ie d y  p isa ł w e w stęp ie  do książk i Die P r i l ju n g : 
„T ylko ab y  oddać p raw d ę  —  nic poza d o k u m e n ta rn ą  p ra w d ą  —  w y b ra łe m  
fo rm ę p o w ieśc io w ą” u.

14 Por. W. B r e d e l ,  jw ., s. 5.
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